Wychodzi we wtorek, czwartek I 
sobote. Co sabote dolaczony jest 
arkusz Rozmaltodej, pisma ku 
pożytkowi | zabawie. Prenume- 
rata Gazety z Dodatkiem i Rozma- 
itościami na kwartal, dia adbiera- 
jscych w pamym Lwowie & rr. 
B kr., na pocatamete Iwowskim 
B zr.19 kr., na wszelhich innych 
pocatamtach 5 zr. 36 kr. m. konw. 
Krenumerata polroczna wynosi 
dwa razy tyle co kwartalna. 


Wtorek 


Przegląd artykułów. 


Wiadomości zagraniczne: Hiaz panija: Roz- 
ruchy w Sewilli. 

Aoglija: Przesłuchanie świadków w proces- 
sie O'Connella, — Petycyja do parlamentu 
najznakomitszych mężów stronnictwa libe- 
ralnego w lılandyi. 

Francyja: Rozprawy w izbie deputowanych 
na dniu 22. 23. i 24. stycznia pad projek- 
tem do adresu. 

Multany i Wołoszczyzna: Zwołanie 
sejmu w Bukareście na dzień 40. stycznia. 

Nowiny. 

Wiadomości handlowe i przemysłowe: Pranie 
za pomocą pary sposobem p. Torosiewicza. 
— Stan galicyjskićj kassy oszczędności, — 
Uwiadomienie tyczące się niektórych prenu- 
merantów Ba »Albume dla pogorzelców Źmi- 
grodzkich. 
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WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE. 
Hiiszpanija. 


W Sewilli wybuchły rozruchy. Dzieńniki ma- 
dryckie, chociaż je przyznaja , Żadnych przecie 
bliższych szczegółów nie donoszą. Podług pry- 
watnych wiadomości zgromadził p. Cortina 
patryjotów w tém mieście, aby założyć protesta- 
cyję przeciw ustawie o ajuntamientach. Wy- 
slal w prawdzie Xefe politico oddział wojska, 
dla przeszkodzenia temuž, lecz takowe silny 
opór znalazło. Sam dowódzca miai być kamie- 
niem w głowę raniony. 


Wielka Brytanija i Irlandyja. 


Z Londynu d. 20. stycznia. Dnia18. 
stycznia odbyło się czwarte sądowe po- 
siedzenie w procesie stanu przeciw Ď a- 
nielowi O'Connell i jego towarzyszom 
w Dublinie. Badanie świadków rozpoczęto słu- 
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Dodatek do Gazety Lwowskiej 
obejmuje doniesienia urzędowe i 
prywatne. Za umieszczenie w Da, 
atku placi ale od wićriza w pół 
kolumnie (drukiem garmont ) za 
plerwszy raz 3 kr., a zn kadiy 
nastepujacy raz tylko po t 1,8 kr. 
mon. konw, Za większe litery płaci 
tego, lle na zwyczsjn 
druk Sa ane Kij kuj 
ma. Redakcyja Gazety Lwowskiej 
przyjmuje tylko frankowane listy . 


G. lutego 1844, 


chaniem świadków ze strony rządu. Pićrwszym 
wywołanym świadkiem był wspominany już i 
przekonany o mylne podanie sprawozdawca 
rządu, skoropia Fryderyk BondHughes. 
Zeznania jego przerywane licznemi zapytania- 
mi solicytatora-jencrała, będące po 
części odpowiedziami na zapytania, brzmiały 
co do treścijak następuje: »Jestem skoropisem 
od szesnastu lub siedmnastu lat; dnia 30go 
września przybyłem piórwszy raz do Irlandyi 
i zaraz drugiego dnia znajdowałem się na zgro- 
madzeniu w Mullaghmast, na którém około 
40,000 osób było obecnych. Widziałem wszele 
kiego rodzaju orszaki i procesyje z choragwia= 
mi. Na tych ostatnich były różne napisy i 
godła, np. »Naród złożony z dziewięciu mili- 
jonów jest za mocny, aby szarym ogonem był 
drugiegoć tudzież rhurra za sprawę repeali- 
stów l» Na podwyższeniu, na którem się znaj- 
dowało wiele osób z długiemi łaskami w ręku 
i z napisami u kapsluszów: »Policyja O'Con- 
nella< stało godło: »lrlandyja musi być 
narodem.e Ja znam panów O'Conuellów 
(podczas tego oświadczenia świadków , powstał 
siedzący naprzeciwko agitator i ukłonił się pa- 
na Hughes bardzo nizko; głośny śmićch), 
doktora Gray, Ray i Stećle; byli oni 
obecni na zgromadzeniu. Napisałem miane 
tamże mowy ; najpićrw mówił O'Connell 

który przewodniczył. Poczóm wezwano świad. 
ka, aby odczytał mowę O'Lonnella; brzmie- 
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nie jéj zgadza się z sprawozdaniem, o któróm 


dzieńniki podówczas donosiły. Następujące 
miejsce z pomienionćj mowy kazał najwyższy 
sędzia powtórzyć, by je sobie odpisał: »»Przy- 
znaję, iĉ takowa (unija) ma za soba moc usta- 
wy, E yż kijem konstablów, bagnetem Żołnierzy, 
szablą jeźdźca i sądami sprawiedliwości jest 
utrzymywana, które upoważnione są do sa- 
dzenia; ale nie jest ona utrzymywana prawa- 
mi konstytucyjnemi. Przeto unija ta podług 
mego zdania jest zupełnie bezzasadna i niewa- 
Zna.sa H Gi odczytał mowę, rzekł da: 
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1ć6j: Zaproponowano i przyjęto takže kilka 
uchwał. W jednćj z tychże oświadczono, iż ža- 
dna moc na ziemi, wyjąwszy Królowę i parla- 
ment irlandzki, nie może wydawać ustaw, któ- 
reby dla Irlandyi miały moc obowiazująca; w 
równym czasie zgromadzenie wzięło na siebie 
uroczyste zobowiązanie zrauceuia z karku ty-, 
ranii. Drugim słuchanym świadkiem był pi- 
sarz Leatham, pomocnik Hughesa, któ- 
rego ten ostatni przywiózł z sobą z Londynu, 
aby mu jego koncepta odpisywał na czysto. 
„Zeznania tego świadka, który naturalna że 
mnićj niż Hughes, a wniektórych przypad- 
kach, ponieważ nie mógł dostać tak dobrego 
miejsca, jak tamten, daleko mniej słyszał, i 
to trochę nawet przewrotnie spamiętał , nie 
miały w sobie prawie całkiem żadnćj wagi, i 
nie dały najmniejszego wyjaśnienia, tylko po- 
nowiony powód do śmiéchu. — Trzecim świad- 
kiem był pan Ross, Anglik i z powołania 
swego sprawozdawca gazety. Wielki śmióch 
powstał, gdy ten na zapytanie oświadczył, Że był 
obecny jednemu ze zgromadzeń na szafocie 
zamiast na podwyźszeniu. Uderzyła szósta go- 
dzina, a posiedzenie na propozycyję najwyzsze- 
go sędziego zamknięto. 

ZŁondynu dnia 24. stycznia. Z Du- 
blina donosza dziś o dałszóm badaniu świad 
ków przeciw oskarzonym repealistem, które 
w sobotę odroczono. Na onegdajszóm posie- 
dzeniu nie akończono tegoż badania, gdyż por- 
traktacyja z powodu ustawicznych zarzutów ze 
strony oskarzonych, bardzo pomału postępowa- 
ła. Wysłachano tylko cztórech świadków, dwóch 
urzędników magistratuałnych, jednego litografa 
i jednego reportera. Osoby, które w procesie 
przeciw oskarzonym świadczyły, mianowicie re- 
porter rządu, Hug hes, którego zeznanie jest 
najdokladniejsze , zostają w Irlandyi w przy- 
krém położeniu. Publiczne paszkwile poprzy- 
łepiane na rogach ulic Dublina , obudzają 
przeciwko nim nienawiść ludu, i miotaja na 
nich obelgę jako na szpiegów i zmieńników. 
Gazeta Times okazuje sie w najwyższym sto- 
pniu oburzoną na ten niepolityczny sposób po* 
stępowania; który w ogóle irlandzki naród po- 
niża.» »Fan Hu ghes«, mówi taź gazeta, »nie 
jest ani denancyjantem, ani szpiegiem. Po- 
slanie jego do Irlandyi było jawne, jakoż tak 
od ludu jak i od rządu był on uznany. Nie 
taił on się przed nikim z swym zamysłom, a 
nawet przewodnikom stronnictwa repealistów 
oznajmił zamiar swojej podróży.« 

W Doblinie odbyło się doia 18. stycznia w 
domu hrabiego Charlemont zamierzone 
już oddawna zgromadzenie najznakomitszych 
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członków liberalnego stronnictwa, w celu nara- 
dzenia się, w jaki sposób przy terażniejszych 
okolicznościach wypada sobie postępować w 
Irlaodyi. Byli na niem obecni książę Lein- 
ster, markizowie Clanricarde i Kil- 
m ore, hrabiowie Charlemont, Leitrim, 
Meath i Miltown, lord Stuart, kilku 
członków izby niłszćj, oficerowie, szlachta, i 
wlaściciele ziemscy. Po żywój rozprawie po- 
stanowiono ułożyć petycyję, zawićrająca gló- 
wne, powszechnie już za słuszne uznane za- 
Żalenia kraju, między temi niedostateczną re- 
prazentacyję w parlamencie, przyznane nadu- 
życia w instytucie kościoła anglikańskiego, 
wreszcio niszczacy i nierówny rozkład podat- 
ków, i przedłożyć tęż petycyję obudwom par- 
lamentowym izbom. Poczóm przyjęło zgro- 
madzenie jedaomyślnie pomieniona petycyję 
i poleciło wnieść ja przed izbę niższa marki- 
zowi Clanricarde, przed nifszą zaś panu 
Wyse. 


Framcyja. 


Posiedzenie d- 22go stycznia. © go- 
dzinie pół do trzecićj otworzył prezydent po- 
siodzenie. Ministrowie są obecni, ławki izby 
licznie zajęte. Pan Cremieux proponuje 
ostatni paragraf tak ułożyć: po słowach: »za- 
pieczętowały to połaczeniea nalcży dodać: 
»dzieło wielkości i narodowego wszechwładz- 
twa, lipcowa rewolucyja nasza gardzi niedo- 
łężaemi manifestacyjami. Osadzeniem 'Twojćj 
dynastyi na tym tronie konstytucyjnym, ugrunto- 
wała ona swoje prawa na niezachwianćj rękojmi 
niepodległości i lojaloości francuzkiego naro- 
du; ukaraniem za złamanie złożonćj przysięgi, 
poświęciła na zawsze we Francyi jéj świętość.« 

Potóm rozpoczęto znowu dyskusyję nad (. 4, 
a to nad poprawka pana Billault. Pan 
Thiers wstępujo na trybunę i mówi: »Fran- 
cuzka polityka zagraniczna odnosiła od roku 
18%0 zawsze tylko zle skutki. Jednego dnia 
oświadczyła się Anglija za Francyją, a drugie- 
go juź była przeciwko nićj. Pan Guizot 
powiedział, iż na wszystkich punktach świata 
panuje harmonija między Anglija i Francyją. 
W Hiszpanii, na Wschodzie i Oceanijach za- 
chowywano na przemiany tęż samę politykę. 
Pan Thiers nie może wierzyć w tę utrzy- 
mywaną zgodność, w tę harmoniję ; od roku 
1636, przymierze z Anglija w ogólności niczóm 
inoćm nie było jak tylko kłamstwem. Atoli 
w roku 1840 zrzuciła Anglija zupełnie maskę, 
gdyż jawnie okazała się vieprzyjaźna. - Polity- 
kę odosobnienienia się uznała podówczas izba 
za najlepsza. Gabinet nie predko znalazł re- 
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zultaty téj polityki, dla tego chciał naprzód 
przywrócić zgodność europejska, ale takowa 
była tylko urojeniem; nagle rzucił się znowu 
całkiem w sojusz angielski, byłoto nadzwy- 
czajoe postanowienie ze strony pana G uiz o- 
ta, w tym czasie, w którym jeszcze tak blizki 
był 25. lipiec z roku 1840. Przymierze an- 
gielskie było przedtóm podobno nieodzowne 
dla pokoju Europy, ale teraz nić ma już tćj 
samćj wagi. MHażdy życzy sobie pokoju ispo- 
kojności, Anglija zaś ze wszystkich mocarstw 
najbardzićj ich potrzebuje. Przeto sojusz z An- 
glija nie jest już teraz rękojmią pokoju świa- 
ta; jeżeli ten sojusz pićrwćj był bardzo wa- 
Żny, teraz jest niekoniecznie potrzebny. Mi- 
pister spraw zagranicznych pociągnął paralelę 
między położeniem Hiszpanii w roku 4844 i 
4840. Atoli jedynym ministrem, który w Hi- 
szpanii wiele zdzialał, był przypadek (śmićch); 
a jeżeli nim nie był przypadek, tedy nić ma- 
my powodu chlubić się tóm, co się tam dzie- 
je (nowy śmićch). Życzy on zawsze jak naj. 
lepiéj Hiszpanii, gdyż Hiszpenija jest dla Fran- 
cyi potrzebną, aby się stosunek miedzy Fran- 
cyją i Hiszpaniją polepszył. Lecz dopóki tam- 
że nie będzie mocnćj i silnćj administracyi , 
dotąd rząd francuzki niczego w tym kraju do- 
kazać nie zdoła. Teraz są tam poświęcone in- 
teresa francuzkiego handlu. Pomimo istnieją- 
cych cełł, prowadzi Anglija tamże handel, jak 
gdyby żadnćj cłowćj komory nie było. Co się 
dotyczy Grecyi, która kwestyje oryjentalna 
tylko w innćj formie przedstawia, jakiż tam 
zachodzi stosunek?  Dawnićj była Francyja je- 
dyną opiekunką chrześcijańskićj ludności na 
Wschodzie, podług tradycyi Ludwika świętego 
i Ludwika XIV. Teraz opickuństwo tp wykony- 
wa Anglija wraz z Francyją, a więc jasna, że i 
wpływ z nią podziela. Pod tym względem pra- 
wda, że porozumienie się jej z Francyją zu- 
pełnie pojmujemy. 

Zaraz po skończonćj mowie pana Thiersa, 
wstąpił na mownicę pan Guizot, by na ta- 
kowa odpowiedzióć i rzekł: »Powiedziano, że 
terażniejszy gabinet, pomimo uczuć narodo- 
wych dążył z niecierpliwością do tego, aby 
angielski sojusz przywrócić. Atoli między o- 
budwoma rządami, co do kwestyi, które ta- 
kowe załatwiać są zmuszone, nie istnieje ża- 
den sojusz, tylko przyjacielski sposób myśle- 
nia, serdeczne porozumienie się.. ( Oklaski). 
Mości panowie, ja również jak i pan Thiers 
nie zapomuiałem O wypadkach w roku 1840. 
Gabinet whigów, który podówczas był przy 
stórze rządu, upadł, a gdy jego następcy oka- 
zali naszemu rządowi jawnie najprzyjaźniejszy 


sposób myślenia i sympatyję, mieliżeśmy przy 
jąć ich ozięble i z odraza? Narody, mości pa- 
nowie, nie powinny mieć żółci. Sprawy wyma- 
gają codzieunego między nićmi stosunku, a 
gdy przyjacielskie postrzegamy zamiary, mie- 
lizżbyśmy sobie wtedy dla dawaćj nieprzy- 
jaźni przysparzać niepotrzebnych trudności, 
które zaiste ani na lekce-ważenie ani na ozię- 
błość od nas nie zasługiwały ? Postępowaniem 
naszóm nie ubliżyliśmy żadnemu narodowemu 
uczuciu, gdyż to uczucie dotyczyło się dawniej- 
szego angielskiego mipisteryjum, nie teraźniej- 
szego. (Głośne znaki przyzwolenia). Jak dalece 
okazaliśmy także niecierpliwość? Nie mogę 
znaleźć ani jednego powodu do tego zarzutu; 
nie wyprzedziliśmy rządu angielskiego ani 
w jednćj kwestyi. Pan O. Barrot: ( A w pra- 
wie przetrząsania okrętów?) Jutro na to od- 
powióm, gdy nad dotyczącym paragrafem de< 
baty toczone będą. Teraz tylko z poprawką: 
pana Billault mam do czynienia. Co się 
Hiszpanii dotyczy, postępowanie nasze można 
zganić, ale z pewnościa nie dla tego, żeśmy 
niecierpliwość okazali. I owszem, oczekiwali- 
śmy cierpliwie wypadków nie z ręki przypad- 
ku, jak pan Thiers sądzić się zdaje, lecz 
od sprawiedliwćj opatrzności. (Oh! ohl na le- 
wćj stronie). Ja nie pojmuję tych wykrzyków, 
bo jeźli kiedy jaki wypadek został sam przez 
się samém natężcaiem narodu i bez obcego 
wpływu dokonanym, tedy jestto upadek re-- 
jenta w Hiszpanii. Szanowny mowca jest rów- 
nież w obłędzie, jeżeli sadzi, że my, co się 
dotyczy Grecyi od zamiarów angielskiego rządu 
odstępujemy. Rząd angielski pochwalił zupeł- 
nie zaproponowane przezemnie spokojne i re- 
gułarnc reformy i wspićrał je swym wpływem. 
lone gabinety przekonały się, iż niepodobień- 
stwem jest obstawać dłużćj przy polityce, która 
już żadnego nić ma zamiaru, a dobre stosun- 
ki zostały przywróconćmi. bez niecierpliwości 
z naszój strony. 

Mowca powtórzył potóm to, co już nieda- 
wno pod. względem stosunków o Turcyi po- 
wiedział. ` 

Gdy potém zasała jeszcze dyskusyja między 
panem Dupin, ministrem spraw zagranicz- 
pych i kilka innymi członkami izby dla do- 
kładniejszego porezumienia się o znaczenie 
paragrafu i zaproponowanćj do tegoż poprawki 
pana Billault, oświadczył pan Guizot przy 
końcu tójże, jeżeli izba nie przyjmie tych słów: 
pCieszy nas to, gdy słyszymyć i nie zechce 
oznajmić swćj radości z powodu dobrego po- 
rozumienia się z Angliją, tedy praca gabinetu 
udaremnioną i na zawsze straconą będzie (roč 
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ruch). Nakoniec przystąpiono do głosowania nad 
poprawka, i takowa została większością niemal50 
głosów odrzucona. To zwycięztwo gabinetu wy- 
pogodziło na ławkach mioisteryjalnych i w środ- 
ku izby wszystkie umysły. Jednakże musiano 
odroczyć głosowanie nad samym paragrafem, 
gdyż miano jeszcze toczyć dyskusyję nad dru- 
ga do tegoż paragrafu poprawką pana David. 

Posiedzenie dnia 23. stycznia zaczęło 
się znowu aż o godzinie pół do trzecićj. Pan 
Saint Priest zaproponował do 7 Ú. popraw- 
kę: »Z gorliwością przyjmujemy przyrzeczenie, 
iż na tóm posiedzeniu będzie nam rzedłożo- 
ny wniosek do ustawy dotyczący nauki pod- 
rzędnćj, i Że ten wniosek urzeczywiści jedno 
z przyrzeczeń konstytucyi, gdyż do prawa czu- 
wania, zastrzeże Krajowi także opiekuńczy (tu- 
tólaire) wpływ na wychowanie publiczne.* Po- 
tóm przystąpiła izba do dyskusyi nad poprawka 

. David do f. 4. Wniosko-dawca miał z tego 
powodu mowę, w którćj za niepodległością 
Grecji z zapałem się wyraził. Pan Guizot 
odpowiadając, uznawał dobry zamiar, który 
panem David w przedłożeniu jego poprawki 
kićrował, pochwalił wyrażony w nićj sposób 
myślenia, ale nie mógł: się przekonać © po- 
Żytku z przyjęcia tćj poprawki. Pan Lherbet- 
tę (zopozycyi lewéj strony) sprzeciwiał "e ró- 
wnież téj poprawce. Pan St. Marc Girardin, 
członek komisyi i sprawozdawea, bronił para- 
grafu. Poczóm odrzacono poprawkę pana Da- 
vid, a paragraf 4ty przyjęto bez opozycyi. Pre- 
zydent odczytał paragraf Śty, Pan Billault 
wstąpił na trybunę. Zapuścił on się w history- 
czny rozbiór prawa dołyczącego przetrząsania 
okrętów, nadmienił jaką rolę pan Kazimićrz 
Périer przy tém odgrywał, tudzież o ukła- 
dach między lordem Palmerstonem 3 je- 
nerałem Sebastiani Przykaczał na nowo, 
jakieby szkody dla handlu i politycznych sto- 
sunków innych narodów wyniknęły z prawa 
przetrząsania okrętów. Czemužto, rzekł, Fran- 
cyja miałaby się poddać wykonaniu tego trak- 
tatu, podczas gdy Zjednoczone Stany temuż 
wykonaniu się sprzeciwiają. Naród i izba jako 
jego organ powinny się w tćj kwestyi przeciw 
aministeryjam i przeciw zagranicy oświadczyć, 
i Żądać niczwłocznie zniesienia tego traktatu. 
Pan Gasparin zabióra głos. Pozwala on 
wprawdzie na modyfikacyję w wykonaniu tego 
traktatu, ale przedewszystkióm pomyślćć nale- 
Ży o wynalezieniu skutecznego środka do przy- 
tłumienia handlu niewolnikami. Pićrwój trzeba 
postawić coś lepszego w miejsce prawa prze- 
trząsania okrętów. Wiedy mogłaby izba zadać 
od ministrów ścisłćój odpowiedziałności, — Po 


panu Gasparin zabrał glos minister ma- 
rynarki i oświadczył, iż rząd przedłoży 
wkrótce wniosek, w którym starano się inte» 
resa kolonij ile możności z życzeniami izby 
pogodzić. Gdy potóm pan Lherbette naprze- 
ciw oświadczeniom Guizota przed izba parów 
pod względem prawa przetrząsania okrętów , 
postawił oświadczenia ministrów angielskich, 
że rząd angielski nie wda się w żadne układy 
o zasadę pomienionego prawa, pan Bignon, 
jako członek komisyi do adresu ujrzał się spo- 
wodowany oświadczyć izbie, co skłoniło komi- 
syję do zaproponowania paragrafu 5go. Tym 
zamiarem było przywrócić nasze okręty znowu 
pod nadzór bandery narodowćj. Poprawka p. 
Billault pomija tę dażność. Pan Billauit 
zdaje się sądzić, iż układy nie .przywiodą do 
żadnych rezultatów. Przeciwnie zaś komisyja 
sądzi, że takowe z wytrwałością i skutecznie 
cą prowadzoce, i ma nadzieję, że do pożąda- 
nego celu doprowadzą. Pan Dupin: Być mo- 
Że, że bomisyja była tego przekonania, ale 
teraz idzie o przekonanie izby. Przeszłego ro- 
ku wyrażała taż izba życzenie, by handel fran- 
cuzki oddać znowu pod nadzór bandery naro- 
dowćj. Teraz chciałaby się dowiedzićć, co się 
od tego czasu stało, nie tylko, czy otworzono 
protokuł, lecz jakie warunki położono podczas 
propozycyi do układów, i czy gabinet oświad- 
czył formalnie, iż jego zamiarem jest fran- 
cuzkie okręty pod własną banderę oddać. Pan 
Guizot: Główny mój zarzut przeciw popraw- 
ce pana Billault jest ten, że zamiast dawa- 
nia mi mocy, . sprawia trudność w układach. 
Co mówię? Poprawka ta sprawia dwie trudno- 
ści, z których jedna na mnie, a druga na Lon- 
dyn spada. Pićrwszą jest ta, że ta poprawka 
nie zawićra Żadnego zaufania w tych, którzy o 
ten intereB traktują , lecz przeciwnie. "Toż 8ą4- 
dzicie Wpanowie, że mi przezto w Londynie 
mocy nadacie? ( Bardzo dobrze!) Aby czego 
dokonać, powinienem w Londynie z zaufaniem 
izby wystąpić, a to zawiórało się wyraźnie 
w adresie przeszło-rocznym; to zawićra się je- 
szcze dotychczas w adresie komisyi Wpanów, 
ale nie w poprawce pana Billault. (Wielka 
prawda!) Co większa, pomieniona poprawka 
sprawia mnie samemu trudność! Ona jest 
groźna, a przynajmnićj takićm jest jćj brzmie- 
nie. Mości panowie, tu stoją naprzeciw sobie 
dwa narodowe uczucia, obopólna własna mi- 
łość dwóch narodów. O cóż tu idzie? Jakaż 
jest powinność negocyjantów? Przeszkodzić, 
aby się obadwa te uczucia nie starły. (Bardzo 
dobrze!) Ale pan Billault pobudza je do 
tego, aja staram się na wszelki sposób tego 


uniknąć. Dyskusyję nad tómi pytaniami pozo- 
stawmy obudwom rządom, tym dwóm i sprzy- 
jaźnionym rządom, one znają dobrze trudno- 
ści, które usunąć im należy. — Poczóm pan 
Billault zabrał jeszcze raz głos i rzekł: 
A zatćm cofam moję poprawkę. (Wrażenie.) 
Rilka głosów: Wpan powinieneś był za- 
raz to uczynić, a nie Żadać, aby posiedzenie 
cały czas na niczóm marnowało. 

Potém prawie jednogłośnie przyjęto piaty 
paragraf; tylko trzćj lab cztćrćj członkowie 
powstali przeciw niemu. 

Na posiedzeniu izby deputowanych 
dnia 24, stycznia wniósł pan Bouilłaud 
poprawkę do paragrafu o publicznćj nauce; 
druga poprawkę do ostatniego paragrafu pod 
względem legitymistów, którą tylko niektóre 
odmiany w dosłowném brzmieniu wniosku za- 
proponowano, wniósł pan Emil Girardin. 


Minister handlu oświadczył podczas dyskusyi 
nad szóstym paragrafem wniosku do adresu, że 
już zapowiedział przedłożyć nową taryfo cła, 
Pomieniona taryfa ma być niezwłocznie wzięta 
pod rozpoznanie izby. Pan Taillandier 
zapytał, ażali rząd w tćj mierze rozpoczał 
układy, czy uczynił reklamacyja, lub též za- 
mierza użyć prawa odwetu. To ostatnie byłoby 
podobno najstosowniejszóm, gdyż wyższe cło 
we Francyi należałoby pałożyć i na produkta 
amerykańskie. Pan Guizot odpowiedział, 
że Zjednoczone Stany miały zupełne prawo 
podwyższyć swą taryfę, a zatćm o reklamacy- 
jach nie może być więcćój mowa. Ze wszech 
miar może Francyja względem Zjedooczonych 
Stanów wykonywać prawo odwetu, do czego 
nakoniec nawet zmuszona będzie, jeżelijćj nic 
innego uczynić nie pozostanie; ale do takich 
ostatecznych środków należy aż po wyczerpa- 
niu wszystkich iunych przystępować. Jestto 
puri droga, któréj rząd unikać zamyśla, 

opokad jeszcze ma nadzieję, na innćj drodze 

sprawiedliwość uzyskać. (Oklaski.) Nakoniec 
przyjęto paragraf szósty, a nad siódmym pa- 
ragrafem rozpoczęła się dyskusyja. 


Miuliany i WWołoszczyzna, 


Z Bukarestu (stolicy Wołoszczyzny) donoszą 
pod dniem 27. grudnia d.st., Że wskutek ksią- 
żęcćj odezwy do J. Eminencyi Metropolity kra- 
jowego, jako prezesa Stanów, i z powodu je- 

noczesnego rozporządzenia do ministeryjum 
spraw wewnętrznych, nastąpi zagajenie przy- 
azłogo Sejmu dnia 10. stycznia r. b. 
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NOWINY. 


Las Nowin wytrzebiony, chociaż jak mówi 
korespondent »Orędownikas, tyle jest rak pra- 
cujących, tyle piersi bijacych , dodać można: 
tyle nóg tańcujacych. »Piersi bijące« piękneto 
pozłacane łupiny z orzecha. Danoż nam te, 
abyśmy mogli mierzyć, jak wysoko te piersi bija ? 
Mówiąc o piersiach bijących, wybiliśmy się 
z drogi, trzeba zawrócić, bo droga kopna; ma- 
cie wiedzićć, o czóm juź wiócie: że lawina 
śniegowa oberwała się nad naszém miastem 
i zasypala nas grubszémi pokładami śniegu, 
niż były pokłady z cukru, Którómi Panie Ko- 
chankus drogę w Nieświecżu pocukrować kazał, 
Apropos dni cukrowychł W Czerniowcach nie 
doi, ale lata cukrowe mieć będą trzój lekarze 
iaptókarz. Koło Fortuny wyrzuciło aż dosto- 
licy bakowińskićj los główny, wygrywający 
w ciągnieniu dnia 43go stycznia r. b. tylko 
80,060 zr. m. k. Dywizyję téj sumy przez 
cztóry zostawiamy jakiemu Nabobowi, który 
z zimną krwia może odbyć to arylmetyczne za- 
danie. Po długich przecież latach i Galicyi 
kozór szczęścia zaświęciła, bo oprócz głównego, 
kilka także pomniejszych losów padło na Ga- 
licyje. O słodki upadku! — Galicyja jest jesz- 
cze ierraijnola, oto przykład: Panowie Cuviery, 
Blumenbachy posłuchajcie i uczcie się od pana 
Kohl naturałaćj bistoryi: Ten osławiony po- 
dróżnik pisze w dziele swojóm z natchnienia 
pisanćm: »W Galicyi jest rasa koni, które się 
nazywają koniki!s  Brawol panie Kohi! Za 
twoje sny w malignie o naszym kraju zasłu- 
żyłeś na łaźnie. Żałujemy, Żeśmy cię nie mo- 
gli posłać na redutę w Warszawie na dniu 21. 
stycznia, na którćj około 3300 osób wziełoby 
cię było w prasę, żeś takie cuda popisał o na- 
szćj ziemi. 

Na balu danym dnia 4. b. m. na pomnoże= 
nie funduszu do założenia Domu ubogich we 
Lwowie, było przeszło 600 osób. JW. Frezy- 
dent Rządów krajowych Jego Excel. baron 
Krieg, J. Excel. Prymas Królestwa, J. Excel. 
Jenerał komenderujący i najznakomitsze osoby 
stolicy miały udział w tćj zabawie, która się 

óżno wnoc przeciągnęła. 

Młody Mos zyńs ki wystąpiwszy zaprzeszłego 
tygodnia w sztuce: Kochany dztadunio, usprawie- 
dliwił nasze poprzednicze o nim zdanie i do- 
wiódł zarazem, że młodemu wiekowi stojące- 
mu na progu młodzieńczego życia, niepodobna 
przenieść się tak soadno w uczucie burzliwsze , 
co wszakże nie jest wadą talentu, ale konie- 
cznością pićrwszćj młodości. 

Godzi się tóż obejrzóć, co się dzieje na sce- 
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nie niemieckićj, chociaż o naszą tyle nie dba 
pismo niemieckie, któreby powiuno być orga- 
nem polskim wobec zagranicy. Otoż pan Po- 
let, dyrektor techniczny sceny niemieckićj , 
wyjechał do Wiódnia w celu zaangażowania 
członków do tutejszćj opery niemieckićj. Czas 
już, aby opera tutejsza nie była gościnnym 
tylko domem dla śpiówaków i śpiówaczek , 
śpiówni przybysze z zagranicy mie zasiędą czę- 
sto nawet i parafii u nas, a już ione biorą ich 
strony. Już i panna Steidler, wiele obiecująca 
Śpiówaczka, opuszcza nas od Wielkiój Nocy. 
Gdzież się obracają polabieńcy tutejszćj pu- 
bliczności, AR y z lat ostatnich ? Pan 
Sabatzki i panna Corradori (bo o kimže innym 
możemy mówić)? są zaangażowani do opery 
w Gradcu. Piszemy Gradcu, dopóki zacięta 
polemika w Allgemeine Zeitung, odwołująca się 
niemal do czasów wieży babiłońskićj s czyli 
Gratz lub Gritz pisać należy , nie będzie 
rozstrzygnięta ku zadowoleniu uczonych filolo- 
gów i biblijografów. — Kto chce ujrzóć kopę 
dziówczat w mundurach pod bronią; mówię 
kopę czyli sześćdziesiąt, niech spieszy na 
scenę niemiecką, która z początkiem manca 
przedstawi krotochwilę: Die schlimmen Frawen 
ün Serau. Dekoracyje i garderoba dotćj sztuki 
są całkiem aone. 


ZB 


WIADOMOŚCI HANDLOWE I PRZEMYSŁOWE. 


NB. Doniesienia naszego korespondenta o targu 
ołomunieckim duia 34. stycznia odbytym, nie 
odebraliśmy ostatnia poczta. Red. Gaz. Lw. 


Pranie za pomocą PREY o 
sposobem przez p. Teodora Torosiewicza 
używanym. 


Jakkolwiek pranie za pomocą pary, było już 
w używania we francyi w końcu przeszłego i 
na początku teraźniejszego staleeia , jednako- 
woż upowszechnienie pralni parowych w go- 
spodarstwie domowóm opóźniła nie jedna prze- 
szkoda. Nie tu miejsce zapuszczać się w roz- 
bióc tych przeszkód; nam dość wiedzićć, że w 
ostatnich czasach pranie lo zostało bardzo 
sproszczonę i z wielka połączone oszczędnością. 
U nas we Lwowie wyszło w tym przedmiocie 
w r. 1839 dzieło przełożone na język polski 
z francuzkiego p. Bourgnon de bayre, i o 
ile nam wiadomo, w kilka: miejscach Gal:cyi 
wzięto się do tćj metody. Aloli wkrótce tak 
u nas jak i za granicą rozeszły się użala- 
mia, że metoda ta mimo awćj taniości i do- 


godności sprawia, iż bielizna coraz bardzićj 
żółknieje. Nasz niespracowany chemik T e- 
odor Forvsiewicz, który tyle już dla umie- 
jętności położył zasług, zaprowadził od roku 
w swojóm gospodarstwie domowóm i aptó- 
cznóm pranie za pomocą pary, i napisał wła- 
śnie rozprawę, w którćj przekonywa, Że spo- 
sób przez niego używany, nie tylko Że jest naj- 
dogodnicjszy i najtańszy, ale zarazem czysta „i 
białą wydaje bieliznę, Ta rozprawa do którćj 
przyłączony jest także narys samego aparatu 
parowego, ma być niebawem umieszczona w 
wychodzącym pod redakcyją pana Itochań- 


"skiego Tygodniku rolniczo-przemysłowym. My 


tutaj poprzestaniemy na wyjątku z nićj, aby 
czytelników naszych zachęcić do korzystania a 
wynalazku, na naszćj ziemi i przez światłego 
ziomka najzupelnićj wy próbowanego: 
Aparat do prania (wynalazku Galla) składa 
się z dwóch głównych części: Z aparatu pa- 
rę wodną wydającego, i z kadzi drewnianćj, o- 
ręczami miedzianemi ściągnionćj, w której 
lo kadzi przeparza się chusty de prania prze- 
znaczone. Właściwy aparat parę wydający, jest 
z blachy żelazućj biatćj, ma 2/4 stóp wysoko- 
ści a 17 cali w przecięciu; bierze w siobie 44 
garncy wody, z którćj rozwinięta para w 40 
godzinach 600 funtów chust przeparzyć może. 
Używany przez pana Torosiewicza sposób 
prania jest pokrótce następujący: Okolo go- 
dziny 3cićj po poludniu waży się chusty, po- 
tém przepłókuje się je na ciepło w słabym łu- 
gu Z popiołu lub sody *), a miejsca bardzićj 
zanieczyszczone wyciera się mydłem. Przy tćj 
robocie „wychodzi na 100 funtów chust zale- 
dwie 1 funt mydła i tyleż sody. Po wyciśnie- 
niu chust, macza się sztukę po sztuce w przy- 
gotowanyın na boku ługu z sody **}), poczém 
wycisnawszy lekko każdą sztukę, układa się je 
w naczyniu drewnianóm, nalewa pozostałym 
ługiem i przykłada ciężarem, aby tak przez 
całą noc zostało. 3 
Nazajutrz o godzinie Stćj rano podpala się 
oglen w aparacie, i gdy woda zawre, wyjmu- 
je się chusty z. lugu sztukę po sztuce i wkła- 
da w kadź mająca wewnątrz dno podwójne, i 
opatrzoną kanałami (do przepływu pary) u 
ścian bocznych. Do tćj kadzi prowadzi się pa- 
m 
*) Soda (natrun carbonicum) używana jest u nas 
często w w gorzelniach. Fant sody kosztuje we 
Lwowie 10 kr. m. k., celnar zaś 20 zr. m. k. 

a*) Do zrobienia tego ługu bierze się na 100 funtów 
suchych chust: 1 tj2 najaięcćj 2 funty sody kry- 
stalicznćj, 1 funt mydła, i 50 kwart wody; tćj 
ostatnićj rozgrzówa się takg tylko ilość, aby so- 
da i mydło w nićj się rozpuściły, 
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rę wodną z aparatu, i tym sposobem nie dłu- 
Zej jak przez trzy godzin chusty rozparza. Naj- 
dalćj w kwadrans po skończeniu rozparzanią 
chust, wyjmuje się je z kadzi i przepłókuje 
zwyczajnym sposobem, dopóki odchodzaca wo- 
da nie będzie czysta. Że płókanie to odbywa 
się prędzćj i z dałeko mniejsza ilościa wody, 
niż przy zwyczajnóm praniu, rzecz jasna: gdyż 
wszelki brud rozpuszczony został przez alka- 
łiczność sody, i tylho usunąć go pozostaje. 
Korzyści używanej przez pana Torosiewi- 
cza metody prania są następujące: 1) Oszczę- 
dność paliwa ; pan Torosiewicz przekonał się, 
iż do wyprania 436 funtów chust, nie wycho- 
dzi drzewa jak tylko ;za 8%, kr. m. k. (licząc 
cenę saga we Lwowio po 9 zr. m. k.) Przy- 
tóm utrzymuje się ogień w aparacie przez G 
godzin, po części do rozparzania chust, po 
części aby mieć ciepła wodę do wypłókania 
onych. 2) Oszczędzenie roboty ręcznćj i za- 
płaty praczkom. 3) Oszczedność czasu, a w 
orze zimowćj i światła. 2) Bielizna nietyl- 
ko że tym sposobem staje się czystszaą, ale 
też i mwićj się zużywa; bo się ja nieporówna- 
nie mnićj trze, nie bije kijanka, ani teź szczot- 
kuje. Z resztą i ze względu na zdrowie wy- 
nika z prania za pomoca pary bardzo ważna 
korzyść, gdyż para usuwa z chust miazma 
zdrowiu szkodliwe, i niszczy je zupełnie, jak o 
tém przekonały doświadczenia robione w prze- 
szłym roku w Kairze z rzeczami zarażonemi, 
które przez wystawienie ich na wysoką tem- 
peraturę, uwolniono zupełnie od miazma po- 
wietrza morowego, : 
Co się tycze żółknienia bielizny, va które 
się przy prania za pomocą pary użalano, po- 
chodziło to według zdania chemika bawarskie- 
go dr. Juch ztąd, iż soda do ługu użyta, 
ma w sobie nieco rzastek żelaza. Atoli soda 
krystaliczna w państwach austryjackich w han- 
dłu będąca, wolna jest zupełnie od żelaza; 
z tój więc strony jak pan Torosiewicz 
mówi, nić masz się obawiać pożółknienia bie- 
lizny. A jeźli mimo takićj sody, pranie za po- 
mocą pary wydało tu i owdzie żółtawa bieli- 
zne, przypisać to trzeba samćjże błędnćj me- 
todzie, którćj się trzymano, a mianowicie, iż 
chusty z całym brudem nie przepłókiwano na- 
przód w ługu x popiołu lub sody, lecz tylko 
moczomo je przez czas niejaki i zaraz potćm 
rozparzano. Cóż ztego poszło? Oto plamy ze 
krwi, potu i farbka niebieska, która często 
przy zwyczajnóm praniu dodają, zawićraja w so- 
bie cząstki Żelaza, któreto cząstki łączyły się 
z ługiem sodowym, i w czasie rozparzania chust 
przy wysokićj temperaturze, tkankę ich niedo- 


kwasem żelaza (na żółto) zalarbowywaty.*) Tak- 
Że i soda w nadmiernćj ilości do łagu użyta, 
przy mocnćm rozgrzaniu nie tylko Że z brudem 
się łączy, ale též i z włóknem lnianćm i narusza 
je, tak, iż bielizna za prędko niszczeje. — 
Tak jednćj jak drugićj z wymienionych tu nie- 
dogodności nie masz przy metodzie pana To- 
rosiewicza: żółknieniu bielizny zapobićga 
on tém, iż przed rozparzauiem chust, prze- 
płókuje takowe w lugu, aby brud i plamy ze 
krwi i t. d. w czasie rezparzania łatwićj puści- 
ły. Drugićj zaś niedogodności, te jest prędkie- 
go zużywania się czyli niszczenia bielizny od 
nadmiaru sody, unika pan Torosiewicz do- 
bróm utrafienicm ilości sody do ługu, w któ- 
rymto celu ułożył nawet tablicę, w którćj sto- 
sownie do rozmaitej wagi chust, podana jest 
ilość sody, mydła i wody, do ługu użyć się 
majaca. 

Aparat parowy przez pana forosiewicza 
używany, będęc łatwo przenośnym i mało pa- 
liwa potrzebując, zastąpić może w niektórych 
razach zwyczajny piec, i także do innych po- 
trzeb w gospodarstwie wiejskićm z korzyścią 
da się użyć, jak n. p. do rozparzania ziemnia- 
ków i karmi dla bydła, do rozgrzówania wody 
przy pieczeniu chleba, przy oprawianiu zabi- 
tego bydła, przy czyszczeniu naczyń od nabia- 
łu i innych sprzętów. 

W pralniach publicznych, w domach zajezd- 
nych, szpitalach i w wielkich gospodarstwach 
gdzie de prania oddziełny lokal jest wyznaczo- 
ny, można takie zaprowadzić urzadzenie, aby 
aparat parowy był w tćj samćj izbie, w którćj 
się prasowanie bielizny odbywa, służac razem 
za piec, i dostarczajac Žaru do rozpalania dusz 
od żelazek. W drugićj zaś przyległćj izbie na- 
leżałoby umieścić kadź do rozparzania chust. 

Powtarzamy, że ninicjsze podanie jest tylko 
pobieżnym wyjątkiem z rozprawy pana Toro- 
siewicza, w którćj wszelkie szczegóły całej 
manipulacyi są jak najobszćrnićj wyłożone. 
A gdy do tego dodany jest jeszcze dokładny 
narys aparatu, który sobie obstalować można 
we Lwowie u blacharza Adama Bratkow- 
skiego, lub kto chce mieć miedziany, u ko- 
Uarza Jana Wentzel, nie pozostaje, jak 
tylko Życzyć, aby wynałazek len tak liczne 
dajacy korzyści, mógł u nas jak najprędzćj 
się upowszechaić. 


—=—N— ee 


*) Przy praniu za pomoca pary nie wypada bielizny 
na uiebiesko farbować, bądź krochmalikiem, który 
zawićra sinck żelaza, bądź też płynną farba nie- 
bicska, to jest, roztworem indygo ; albo £:m tak 
wtym jak w owym razie bielizna nahrałaby żółtego 
koloru. 
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Stan galicyjskićj kassy oszczędności 


w piórwszym miesiącu 


W stycznia r. b. włożyło w 21 dniach do manipulacyi 


czonych 847 osób , kapitał uwa wa. daw 


rozpoczęcia czynności. 


przezna- 


a; re . + ATS . 70,364 zr. 29 kr. Im. k. 
z tego zwrócono na Żądanie + e e + + + + 4 1 eo so Haa Sa 
Pozostałość . . 70307 zr. 22 kr. m. k. 

razem Zfunduszem rezerwowym . « « e e » 4 u e o e 8618 >» — » 84. » 
utworzyła kapitał . . + e * + * * * * sos os i + + 78,925 zr. 22 kr. 3 d.m.k. 
z którego pozwolono pożyczki: 

a) Na hypotekę stanową » » « s» 22,000 zr. 

Ł) » » miejska . . « e» 6,500 » 


razem - » 
które do rozrządzenia właścicieli hypo- 
tek leżą w pogotowiu. A 
c) Dano antycypacyj na papićry publi- 
czne, listy zastawne it. d. + « * 

d) Zakupiono efektów prowizyję przy” 
noszących za « e e.. * * * 


razem  . 


A zatóm pozostało z końcem miesiaca 


m. 


30,260 zr. 56 kr. 3 d. 
dow | UA RY 


28,500 Zr. 


0,802 Zr. 


e a e > o «a > 77,562 zr. 56 kr. 3 d. m.k. 


1,362 zr. 26 kr. mon. kon. 


Działania galicyjskićj kassy oszczędności dążyły w biegu miesiąca stycznia najbardzićj do 
tego, aby osobom, które książeczki iszćj austryjąckićj kassy oszczędności posiadają, wymianę 
na galicyjskie, lub pozbycie takowych ułatwić, co i na przyszłość jéj staraniem będzie. 

Od Dyrekcyi galicyjskićj kassy oszczędności. 


We Lwowie dnia 31go stycznia 1844. 


Uwiadomienie 
tyczące się niektórych prenumerantów na 


„ALB U M. 
dla pogorzelców źmigrodzkieh. 


Dnia 46. listopada 1842 doręczyłem ś. p. Jó- 
zefowi hr. Dunin - Borkowskiemu zebrane od 
26. prenumerantów na Ačbum zr. 88 m.k., Skła- 
dając imienny spis tychże, odebrałem wraz 25 
biletów przez ś. p. Borkowskiego własnoręcznie 
podpisanych. Poźnićj przesłałem mu od trzech 
również wymienionych przenumerantów zr. 8 
kr. 30 m. k., które pokwitowane, a 3 bilety 
z tóm listownóm upowaźnieniem nadesłane mi 
zostały, iżbym sam moim opatrzył je pod- 
pisem. 

Upomniawszy się pod dniem 6. b. m.za po- 
średnictwem księgarni Frańciszka Pillera i 
Spółki o wydanie należących się egzempłarzy, 
odebrałem pod dniem 15. b. m. odpowiedź : 
»iż p. Alexander hr. Dunin Borkowski żądane 


przezemnie egzemplarze w tym razie tylko 
wyda, gdy lub poświadczenie ś. p. brata jego, 
lub spis prenumerantów wraz z przypadajacą 
za 28 egzemplarzy należytością, złożę.« W ta- 
kim stanie rzeczy, nie mając u siebie biletów, 
zmuszony jestem wezwać niniejszćm tych 
wszystkich, którzy u mnie na Ałóum przedpła- 
cili, „aby się po swoje egzemplarze na mocy 
biletów otrzymanych wprost do p- Alexandra 
hr. Dunin-Borkowskiego zgłaszali. 

Gdy zaś z powyższćj odpowiedzi — po ukoń- 
czonych już rachunkach i ogłoszeniu czystego 
z Album dochodu — okazuje się, iż podani 
przezemnie prenumeratorowie do ogólnego 
spisu jeszcze nie weszli (inaczćj p. Alexan- 
der hr. Dunin-Borkowski o spis i o pie- 
niądze u mnieby się nie upominał) — wypływa 
ztąd ta dla bićdnych pogorzelców nader przy- 
jemna okoliczność , iż czysty dochód z Album 
o 96 zr. 30 kr. m. k. powiększonym zostanie. 

Wietrzno, dnia 30. stycznia 1844. 

Walenty Chłędowski. 
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Redaktor J. N. Kamiński. — Nakładem Spadkobierców Frańciszka Krattera. 
(Drnkiem Piotra Pillera we Lwowie.) 


